Zanim wyruszycie na dalekie wyprawy, by w skwarze, zmęczeni i 
spragnieni „okupować” Kraków, Malbork, Warszawę... rozejrzyjcie 
się po własnym mieście, wsi i ich okolicy. Cały nasz kraj jest piękny 
i ciekawy. 
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(„Poznaj Świat”). Przedmiot, który pre- 
zentuje na zdjęciu młody Malgasz, nie jest 
dynią, chociaż przypomina ją barwą, 
kształtem i rozmiarem. Jest to zakonser- 
wowane jajo ptaka o nazwie epiornis, któ- 
ry żył kiedyś na Madagaskarze. Był to gi- 
gantyczny krewny strusia, przekraczał 2 m 
wysokości i ważył blisko pół tony. Oczy- 
wiście latać nie mógł. Tak ogromny i z ko- 
nieczności powolny ptak utrzymał się na 
Madagaskarze dzięki temu, że na tej, izo- 
|owanej od milionów lat, wyspie nie było w 
zasadzie drapieżnych ssaków. 

Podobna była sytuacja na Nowej Zelan- 
dii, gdzie bardzo długo utrzymał się inny 
olbrzymi ptak. — moa. Epiornis, podobnie 
jak moa, wytępiony został przez człowieka 
najprawdopodobniej na przełomie XVII i 
XVIII w. Pogłoski, jakoby w niedostępnych 
zakątkach Madagaskaru miał zachować 
się jeszcze żywy epiornis, nie zostały po- 
twierdzone; znajduje się tylko szczątki 
kostne i zagrzebane ongiś w piasku jaja 
tego ptaka. 








ULE ZE STYROPIANU 


(PAP). Zakład w Sułkowicach w woj 


systemu „Apipol z owipianu i styro- 


bielskim, podlegający regionalnemu  pianu, a jeszcze w bieżącym roku 
zrzeszeniu pszczelarzy „Apipol' w _ zwiększy ich produkcję do 500 rocznie 

Krakowie, produkuje sprzęt do pasiek Warto zaznaczyć, że ule z Sułkowic 
pszczelich. Są to m.in. ule styropiano- znajdują licznych nabywców poza gra- 
we konstrukcji inż. Romana Tomaszew- _ nicami naszego kraju, m.in. w Hiszpa- 
skiego oraz urządzenia do walki z bar- _ nii, gdzie regionalne zrzeszenie „Api- 


dzo groźną chorobą pszczół — warro- 
zą 


pol'* uruchomiło w pobliżu Kordoby w 
gaju eukaliptusowym nowoczesną pa- 


Obecnie firma produkuje ok. 200 uli _ siekę złożoną z sułkowickich uli 
m ZZA 


MIEJSKI KOLOS 


Siedmiomilionowa Kalkuta jest naj- 
większym miastem Indii i drugim po 
Bombaju portem subkontynentu. W la- 
tach 1772-1912 była siedzibą angiel- 
skich władz kolonialnych. Obecnie Kal- 


kuta zajmuje również pierwsze miejsce 
pod względem załudnienia na kilometr 
kwadratowy. Tak jak przystało na miej- 
skiego kolosa wszędzie panuje nieopi- 
sany tłok, a korki uliczne należą do co- 
dziennych obrazków miasta 

Fot. CAF 


A LU ELA) 





TAJEMNICE 
POWONIENIA 


DO KOPENHAGI 
PO MOŚCIE 


Borowina dobra 
również na zęby 





(PAP). Ludzki zmysł powonienia (PAP). Okazuje się, że borowiną (PAP). Duńczycy w przyszłym ro- 
jest w stanie odbierać 5000 rozmai- można leczyć również dość pow- ku rozpocząć mają budowę najwięk- 
tych zapachów. Ze wszystkich na- szechne choroby przyzębia. W Oś- szego w historii kraju przedsięwzię- 
szych zmysłów ten jest jednak po- rodku Badawczo-Konsultacyjnym cia komunikacyjnego: połączenia 
noć najmniej znany. Uczeni z Pen- Kliniki Laryngologicznej Pomorskiej stałego lądu poprzez wyspę Fionię 
sylwanii od dawna gromadzą dane, Akademii Medycznej w Szczecinie, z największą wyspą — Zelandią, na 
które mogłyby posłużyć do opraco- działającym przy uzdrowisku w Ka- której znajduje się m.in. Kopenha- 
wania pewnych prawideł łączących mieniu Pomorskim, podjęto badania ga. W pierwszej kolejności wybudu- 
się ze zmysłem powonienia. Doszli nad takim właśnie wykorzystaniem je się 20-kilometrowej długości sy- 
m.in. do wniosku, że kobiety mają tamtejszej borowiny. Wyniki pierw- stem mostów i tuneli dla ruchu kole- 
lepsze powonienie niż mężczyźni, a szych sprawdzianów są pomyślne. jowego (ma on być przekazany do 
ludzie niepalący lepsze niż palacze Przewiduje się, iż dla uzyskania do- ruchu w 1993 roku), a po kolejnych 
tytoniu. Udowodnili też, że zmysł kładniejszych sprawdzianów i usta- czterech latach będzie możliwy rów- 
powonienia traci swoją naturalną lenia metod leczniczych, badania nież przejazd samochodem. Koszt 
zdolność u ludzi, którzy przekroczyli prowadzone będą przez około 5 lat przedsięwzięcia przekroczy 1,5 mid 
sześćdziesiąty rok życia, u ludzi po Jest więc szansa na powstanie nie- dolarów. Nowa trasa skróci podróż 
80 roku życia znajduje się praktycz- typowego uzdrowiska — leczącego z Półwyspu Jutlandzkiego do Ko: 
nie w zaniku zęby penhagi prawie o godzinę. 





CZWARTY 


rem. Dotychczas istniejące języki takie 
programów. Natomiast Basic za swoją CAMM-3 to skrót od Computer Aided 
danie komputerze bryła zostanie wymodelowana 


podstawowych i średnich jako pierwszy POZNAJEMY KOMPUTERY 

jak: Pascal, Prolog, Lisp były zbyt trud- 

ne, aby można dzięki nim w krótkim 

prostotę zapłacił małą efektywnością, Modeling Machine czyli maszyna wspoma- 

tzn. musisz napisać bardzo długi pro- gająca modelowanie, oczywiście sterowa- 
Pierwszy język powinien umożliwiać | 1a CAMM-3 z trudną do wyobrażenia PE: 

od samego początku nauki, pisanie | cyzją: 0,01 mm! Oznacza to, że jeśli zażą- 


język porozumiewania się z kompute- 

czasie nauczyć podstawowych zasad 

umożliwiających pisanie ciekawych 

gram, aby rozwiązać bardzo proste za- na przez komputer. Zaprojektowana na 
Czytając tę rubrykę zastanawiałeś efektownych programów. Po za tym po- dasz, aby jeden z wymiarów bryły był — 





się zapewne po co stworzono taki język winien być jak najbardziej podobny do | Powiedzmy — 20 mm, to będzie on nie 
jak LOGO? Odpowiedź — być może języka naturalnego (czyli tego, w któ- większy niż 20,01 mm i nie mniejszy niż 
zbyt ogólnikową — już dałem we rym porozumiewasz się z innymi ludż- 19,99 mm. Największy blok materidłu, któ- 


wcześniejszych artykułach: LOGO to ję- ry. można obrabiać ma wymiary 180 
zyk przeznaczony do nauki programo- x 150x 150 mm. Producentem jest japoń- 
wania. Powstał z myślą o uczniach szkół Cd. na str. 2 | ska firma Roland DG. 
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— Adam — zwracam się do mojego szkol- 


-' nego kolegi — czy otrzymujesz od rodziców 


jakieś stałe kieszonkowe? 

— Mama, gdy była w moim wieku, również 
nie otrzymywała, tak więc i ja nie dostaję... 
Jednak kilka razy w miesiącu daje mi pienią- 
dze dziadek; są to skromne sumy. 

— Czy sam decydujesz o tym jak je wyko- 
rzystasz? 

— Tak, rodzice nie wtrącają się do tego. 

— Czy 
oszczędnościowej? 

- — Oszczędzam w PKO i w SKO. Zarabiam 
też trochę zbierając surowce wtórne oraz jeźż- 
dżąc na zbiory truskawek. 

— Co kupujesz za zarobione lub zaoszczę- 
dzone pieniądze? 

— Hoduję chomiki, ryby i papugi i na te 
zwierzątka przeznaczam głównie swoje pie- 
niądze. Oprócz tego kupuję zeszyty, ołówki, 
okładki, farby oraz wiele innych drobiazgów 
potrzebnych do szkoły. Resztę odkładam na 
rower. 

— Jeśli miałbyś okazję czy zdecydowałbyś 
się podjąć pracę. np. podczas jednego mie- 
siąca wakacji? 

— Oczywiście bardzo chętnie bym z tej 
okazji skorzystał. 

A teraz zwracam się do swojego drugiego 
rozmówcy, dyrektora Wojewódzkiego Parku 
Kultury i Wypoczynku w Chorzowie, Mieczys- 
ława Hojka. 

— Panie dyrektorze, czy młodzież może 
pracować podczas wakacji w podległym Panu 
zakładzie? 

— Tak. po ukończeniu szesnastego roku 
życia dziewczęta i chłopcy mogą znaleźć za- 
trudnienie w naszym Parku. Muszą mieć jed- 
nak skierowanie wydziału zatrudnienia. Praca 
polega na porządkowaniu, pielęgnacji i kon- 
serwacji terenów zieleni. Jest także praca w 
ogrodnictwie i wszelkiego rodzaju prace po- 
rządkowe. z 

— Czy młodzież chętnie korzysta z oferty 
WPKiW w Chorzowie? 

— Młodzież studencka szuka zatrudnienia 
w okresie wakacji znacznie częściej od mło- 

|, ale my chętnie zatrudnimy w 
okresie wakacji także i młodzież szkolną. 

— Czyli w czasie wakacji każdy, kto ukoń- 
czył 16 lat i ma ochotę trochę zarobić, może 
zgłosić się w WPKiW im. gen. Jerzego Ziętka 
w Chorzowie? 

— Tak, chętnych do pracy w atrakcyjnych 
plenerach parkowych serdecznie zapraszamy. 

— Dziękuję za rozmowę. 

Cóż, jeśli o mnie chodzi, to aby podjąć pra- 
cę w chorzowskim parku będę musiał pocze- 
kać jeszcze cztery lata, Adam też. 

Bartosz Hojka (12 lat) 
Piekary Śl. 








Mam na imię Krystyna, mam 15 lat, mie- 
szkam na wsi. Moja sytuacja finansowa 
przedstawia się następująco: nie otrzymuję 
żadnego kieszonkowego, pieniądze, jakie po- 
siadam, są albo zarobione (sprzedaję np. bu- 
telki), albo otrzymane np. od babci na cukierki 
(około 150-200 zł). Nie mogę powiedzieć, by 
mi to wystarczało. Wydatków jest dużo. Pre- 
numeruję „ŚM' (kwartalnie 585 zł), kino — 80 
zł, ciekawa książka około 300 zł itp. Mimo to 
zawsze mam jakieś pieniądze, nie są to sumy 
duże, ale zawsze coś. 

Uczę się prawie bardzo dobrze, ale rodzi- 
com moim nie przyszłoby nawet na myśl, aby 
dawać mi pieniądze za stopnie. ponieważ 


jesteś właścicielem książeczki 


uważają, że każdy uczy się dla siebie — co 
jest prawdą. Gdy jadę na kolonie, raczej nie 
otrzymuję pieniędzy, czasem od taty 500 zł. 
Rodzice nie dają mi na wydatki kolonijne, 
gdyż płacą około 10 tys. zł za mój pobyt. 

Nie oszczędzam w SKO, ponieważ nie mam 
pieniędzy, aby wpłacać. Nie kupuję też cia- 
stek, pepsi, lizaków itp. Część moich pienię- 
dzy pochłania korespondencja, np. znaczki do 
Szwecji, USA, widokówki itp. 

Po przeczytaniu listu Magdaleny z Gdyni (nr 
35 „ŚM”) stwierdzam, że otrzymując mie- 
sięcznie 1000 zł, a ponadto jeszcze po „stów- 
ce", nie jest zbyt gospodarna, odkładając 300 
zł na SKO, a aż 500 przeznaczając na gumę i 
koraliki! Nie wszyscy na pewno się ze mną 
zgodzą, aie uważam, że wydawanie takiej su- 
my na takie rzeczy jak guma czy koraliki jest 
marnotrawstwem ciężko zarobionych przez 
rodziców pieniędzy! Według mnie są ważniej- 
sze sprawy. 

Krystyna 
woj. bielskie 





Już od dwóch godzin „,ślęczałam” nad biur- 
kiem, starając się napisać kilka poprawnych 
zdań, kiedy znużona, bez większego zaintere- 
sowania spojrzałam w duże lustro wiszące na 
ścianie. Ujrzałam w nim wysoką, lekko przy-— 
garbioną dziewczynę z długimi, ciemnymi, 
rozpuszczonymi włosami, małymi, brązowymi 


oczami i dużymi, niebieskimi okularami na 
nosie. Ubrana była w spodnie w granato- 
wo-białą kratę i błękitną bluzeczkę bez ręka- 
wów. Dziewczyna siedziała na krześle, tyłem 
do mnie. W pewnej chwili odwróciła się w 
moją stronę. Ujrzawszy mój wzrok skierowany 
na nią, wstała, wzięła z biurka, za którym sie- 
działa, słownik ortograficzny dość pokażnych 
rozmiarów i jakąś kartkę zapisaną czarnym. 
drobnym pismem i wyszła z lustra. 

— Cześć! — powiedziała do mnie, a usta 
jej wygięły się w miłym, serdecznym uśmie- 
chu. Zamknęłam na chwilę oczy, myślałam, 
że śnię. Nie mogłam uwierzyć, że może być 
ktoś tak bardzo podobny do mnie. Jednak w 
tej samej chwili usłyszałam okropny huk. To 
dziewczyna potknęła się o teczkę mojego 
starszego brata i upuściła słownik. Podniosła 
go szybko i podeszła do mnie. 

— Jestem twoim lustrzanym odbiciem — 
przedstawiła się. 

— Kiedy zaczęłaś pisać pracę, zrobiłam to 
samo. Chciałam przekonać się, która z nas 
prędzej i bardziej obiektywnie oceni swoją sy- 
tuację materialną. 

Dziewczyna wręczyła mi swoją kartkę i wy- 
ciągnęła rękę po moją (niestety czystą). Przy- 
niosła krzesło i magnetofon. usiadła przy 
mnie, wzięła z biurka „Świat Młodych” i prze- 
czytała pytania. 

— Czy rodzice dają ci pieniądze w zależ- 
ności od twych potrzeb? Czy otrzymujesz sta- 
łe miesięczne lub tygodniowe „kieszonkowe” 
na własne wydatki? Czy masz pełną swobodę 
w wydawaniu tych pieniędzy? Czy jesteś na- 
gradzany za piątki? Czy umiesz oszczędnie 
gospodarować swoim kapitałem? Jesteś właś- 
cicielem książeczki oszczędnościowej? Czy 
potrafisz zarobić, a jeśli tak, to w jaki sposób? 
Na co wydajesz? Na co zbierasz: na książki, 
kasety, narty, rakietę tenisową, rower itp? Ja- 
ką kwotę otrzymujesz wyjeżdżając na kolonie, 
obóz, zimowisko? 

Nastąpiła chwila ciszy, zanim zaczęłam: 

— Mam 15 lat. Chodzę do 8 klasy szkoły 
podstawowej w Płocku. Jestem córką robotni- 
czej rodziny. Mam starszego brata, który jest 





Nigdy nie dostawałam i nie dostaję systema- 


tycznie pieniędzy. Rodzice dają mi je wtedy, 


kiedy chcą, najczęściej przy jakiejś okazji. 
Wiem jednak, że gdybym poprosiła ich o „kil- 
ka groszy”, na pewno by mi nie odmówili. 
Jednak nie lubię się do nich zwracać o pie- 
niądze; wolę do brata. Najczęściej za pienią- 
dze, które uda mi się od niego „wycyganić” 
kupuję książki, gazety i łakocie. Nie zbieram 
do skarbonki, ale mam książeczkę oszczęd- 
nościową. Nie jestem oszczędna! Pieniądze, 
które oszczędzam przez kilka tygodni potrafię 
wydać w ciągu jednego dnia. 

Nie jestem nagradzana za oceny. Uważam, 
że to głupie i dziecinne. Uczę się przecież dla 
siebie. a nie dla rodziców. Dawniej, gdy by- 
łam młodsza i nie rozumiałam tego, rodzice 
często kupowali mi nagrody za dobre świa- 
dectwo. Wyjeżdżając na wycieczkę, obóz czy 
kolonię otrzymuję przeciętnie 1000 zł. Czy po- 
trafię zarabiać? Nie wiem, chyba raczej nie. 
Raz podczas wakacji byłam na zbieraniu tru- 
skawek; tydzień. Za zarobione pieniądze kupi- 
łam sobie zegarek na baterię. Dawniej to był 
luksus. Teraz już nie jeżdżę, moi rodzice uwa- 
żają. że zdążę się narobić. Przede mną jest 
całe życie, a dzieciństwo i młodość trwa kilka 
lat... 

— ldź już spać! Nie męcz się! — usłysza- 
łam głos brata. Siedziałam na krześle. Głowa 
opadła mi na blat biurka, spałam. Obok ksią- 
żek i zeszytów leżała taśma magnetofonowa i 
kartka papieru zapisana drobnym, czarnym 
pismem. 

= „Mapia”, Płock 








V DOROSŁYM ŻYCIU... 

Kieszonkowe, wynagrodzenie pieniężne za 
stopnie, handel klasowy (sprzedaż plakatów, 
itp.), zbieranie makulatury i butelek — dla 
pieniędzy to tematy, jakie można zamieścić w 
wypowiedzi pod hasłem „.Na co nas stać?” 

Jeśli teraz, gdy jesteśmy dziećmi, rodzice. 
dziadkowie i rodzina podsuwają nam pienią- 
dze, a my najczęściej bezczelnie chcemy je- 
szcze więcej, to jak będzie później?! Przecież 
rodzice nie będą nam ciągle podsuwać „„fortu- 
nek”. Co będzie za kilka lub kilkanaście lat?! 
Oczywiście, rodzice dają nam kieszonkowe i 
zaopatrują w nieodzowne do życia środki, co 
świadczy o ich odpowiedzialności za nas i na- 
leży do obowiązków, ale wyłudzanie pienię- 
dzy z ich kasy, to brak honoru i ambicji, kłót- 
nie z rodzicami o to, że tak „wieśniacko” nas 
ubierają, że nie chodzimy do kina, na lody. 
itp. bo nie dają nam pieniędzy, to zwykłe 
świństwo i bezczelność! (przepraszam tych. 
którzy tak nie postępują). 

A jeszcze na marginesie: to dzieci wiejskie 
często są dużo zaradniejsze i bardziej hono- 
rowe od miejskich! A to, że nie są modnie 
ubrane? Za to pomagają rodzicom w pracy, 
są bardziej zaradne i potrafią zapracować na 
siebie; są inne, co nie znaczy, że gorsze, 
wręcz odwrotnie (przepraszam młodych ludzi 
z miasta, którzy pomagają rodzicom i*są ho- 
norowi). Do naszego obowiązku należy poma- 
ganie rodzicom i w miarę możliwości wspo- 
maganie ich kasy. Przecież pieniądze, które 
zarobimy w lecie za zrywanie owoców itp. 
możemy wykorzystać na swoje potrzeby, 
składki szkolne i przybory szkolne, ą część z 
zarobionej sumy możemy podarować rodzi- 
com. 

Sylwia W.,Kraśnik 





l E-T( YŁBY DOPING 
Mam 16 lat i siedmioro rodzeństwa. Ojciec 
odszedł od nas, gdy miałam 10 lat. Od matki 
dostaję co miesiąc 100 zł, które przeznaczam 
głównie na zeszyty. Co miesiąc chodzę do ki- 
na, a w lecie na pływalnię. Popieram otrzymy- 
wanie za oceny pieniędzy, gdyż jest to dobry 


„uczyła się mieć wszystko podstawione pod nos i. 




































Nie rozumiesz młodszej siostry 
Droga Kasiu (nr 40 „ŚM”)! Mam 15 lat Ą 
tylko o rok starsza ode mnie. Staram się Ciebie 
mieć ale — przyznaję na podstawie tego co piszesz 
no wywnioskować, że masz okropną siostiy. Ja myślę. 
to raczej Ty jesteś niczupełnie w porządku. Czy p 
padkiem swojej-12-ietniej siostry nie traktujesz jak 
nie dorosłej osoby. Czy Ty przypadkiem nie jesteś o 
zazdrosna? Moim zdaniem powinnaś raczej z: 
się młodszą siostrą, zrobić wszystko, aby poczuła, ż 
że Ci zaufać; że ma w Tobie opiekunkę. Myślę, ż 
winnaś najpierw zmienić siebie, aby potem: zmieniać in 
nych. 


Z moją młodszą siostrą 
też trudno jest wytrzymać 


Kaśki pt. „Siostry” z nr. 40 „ŚM” i Posanowiscć 
cieszyć. Mam siostrę, z którą też czasami trudno jest 
trzymać. Chodzi do 1 klasy. Jest „nerwowa i 


się denerwuje i ma do mnie żał. Gdy mam z 
tajemnicę, boczy się, bo chce o wszystkim 
jest kochdna, raz nie do wytrzymania. 


Każko! Mam 15 lat i myślę, że mogę Ci coś p 
Myślę, że warto porozmawiać z mamą. Może 


jej uwagę. Nie rozmmiem, pie 12-letnia 
potrafi umyć talerza lub odgrzać obiadu. ów 
ugotować sobie prosty posiłek, a nie czekać 4 
wyręczy. Ty jej nie wyręczaj. Lepiej i 
jak ma robić, ale niech siostra robi sama. Masz rację — 
wiele w tym winy tego babcinego rozpicszczania. Na: 


czyć się z niki. - Najwyższy czas, żeby oduczyć ją u 
postawy wobec Ciebie i i pewnie także rodziców! 


Życzę Ci powodzenia — Monika» 


Bądź Wkedziej energiczna 





o cztery lata siostrą. Droga, Kasiu, nic obraż się, al ja 
na Twoim miejscu nie dopuściłabym do tego, 
przez siostrę nie mogla oglądać filmów. Moja ke 
ma brata i gdyby nie to, że jest energiczna i 
sobie rozkazywać, byłaby w podobnej sytuacji. K: 
bądź potulną dziewczynką, masz przecież 16 łat. 
mawiaj z mamą o siostrze. 


uważyłam, że wiele osób pisze o swoich 
młodszym rodzeństwem. Wydaje mi się, że znal 
to dobry sposób. Przede wszystkim powinniśmy n 
zać z bratem czy siostrą bliski kontakt. Pozwolić 
brali udział w naszych grach, zabawach. Po ob 
jakiegoś programu w telewizji zapytać ich o 


kina, do koleżanki, jaką zrobić tryzurę lub nawet za 
się o jej zdanie jak uszyć sukienkę, uczesać się itp. 

Nawet mały brat, jeśli poczuje, że traktujemy 
ważnie będzie chciał pokazać, że godny jest r 
ufania i z każdym kłopotem będzie do nas pi 
wiedząc, że go nic wyśmiejemy, ale pomożemy mu. 
rozwiązać. Ten sposób pomógł nie tylko mnie, ale v 
moim koleżankom. Napiszcie czy udało się Wam. 
wić stosunki z młodszym rodzeństwem. 





Cd. ze str. 1 


mi). | takim językiem jest Logo. Pow- 
stało ono w Stanach Zjednoczonych i 
dlatego słowa kluczowe są w języku 


_ angielskim. Oczywiście, jeśli Logo mia- 
ło trafić do polskich szkół, to słowa klu- 


czowe powinny być zmienione na zro- 
zumiałe dla każdego polskiego ucznia. 
W Polskim Towarzystwie Informatycz- 
nym zaprojektowano polski odpowied- 
nik Logo. 

wspominałem -już o tym dialekcie ję- 
zyka Logo, umieszczając obok progra- 
mu objaśnienia jakich zmian należy do- 
konać aby program był realizowany 
przez interpreter polskiego Logo na 
komputerze ZX Spectrum. W sprzedaży 
pojawiły się już, oprócz wspomnianego 
interpretera na ZX Spectrum o nazwie 
„Pollogo”, inny — na SVI Spectravideo. 
Natomiast nie ma opisów do tego języ- 


_ ka, a przynajmniej nie jest mi znany. 


uczniem zasadniczej szkoły zawodowej. Pie- doping do nauki. 

niądze otrzymuję najczęściej od rodziców. Kinga, Kraków 
Mam nadzieję, że ten, który będę za- NAPRZÓD 20 NAPRZÓD 40 
mieszczał w „ŚM” przyda się wSżyst- a potem: LEWO 90 
kim rozpoczynającym pracę z LOGO. WSTECZ 30 NAPRZÓD 50. 
Oczywiście przepiatał będę wykłady na Jak zauważyłeś żółw chodzi tylko po PRAWO 45, 
temat tego języka innymi artykułami. jednej linii do przodu i do tyłu; z takie- WSTECZ 30 


POLSKIE LOGO 


Rozpocznijmy od początku, czyli od 
podstawowych ruchów żółwia. Żółw na 
ekranie jest przedstawiony jako trójkąt 
równoramienny o krótkiej podstawie i 
długich ramionach — przypomina grot 
strzałki. Ułatwia to orientację, w którą 
stronę jest zwrócony. Teraz patrząc na 
ekran, kiedy już wiesz, w którą stronę 
jest on skierowany, możemy rozkazać 
przesuwać się po ekranie NAPRZÓD 
lub WSTECZ. Oczywiście musisz powie- 
dzieć (a właściwie to napisać) ile kroków 
ma przejść. Spróbuj tak: 


go rysowania niewiele by wyszło. Mo- 
żemy jeszcze rozkazać mu by skręcił w 
LEWO lub w PRAWO. Jeśli napiszesz 
tylko LEWO, to żółw nie będzie wie- 
dział o ile kroków ma się obrócić. Dla- 
tego podobnie jak przy rozkazach NA- 


„PRZÓD i WSTECZ musisz napisać o ile 


stopni należy się obrócić. Spróbuj napi- 
sać tak: 
LEWO 90 
a potem: 
PRAWO 45 

Wiesz już, że można żółwia obracać, 
przesuwać do przodu lub do tyłu, pora 
na wykorzystanie tych umiejętności. 
Nie poprzestając na pojedynczych roz- 
kazach popatrz co będzie się działo na 
ekranie: 


Zanim rozpoczniesz tworzyć własne 
rysunki dobrze by było abyś wyczyścił 
ekran. Oczywiście istnieje rozkaz naka- 
zujący zmazanie całego ekranu, tak 
jakbyś zmienił kartkę, na której rysu- 
jesz. Ten rozkaz to CZYŚĆ. 

Jako ćwiczenia proponuję Ci naryso- 
wać trójkąt, kwadrat i schody. 

Na koniec przeprowadź pewien eks- 
peryment. Wyczyść ekran i przesuń żół- 
wia do przodu o 140 kroków. 

CzYŚĆ 
NAPRZÓD 140 Z 

Góż się stanie? Żółw rysując kreskę 
ze środka ekranu do góry zniknie na 
samej górze ekranu i pojawi się na do- 
le, dalej rysując linie. Powtórnie wy- 


czyść ekran. Teraz, zanim ruszys 
wia do przodu, obróć go o 90 











NAPRZÓD 180 
Tym razem żółw rysując k 
środka ekranu w lewo zniknie 


dalej rysując linię. Wygląda 
by dla żółwia lewy brzeg 
sklejony z prawym, a górn 

'4 dzisiejszego odcinka 


spowoduje narysowanie linii 
niczego więcej, a jedynym 
efektem rozkazu LEWO 90: 
żółwia. x 


DZÓWYAW 


nie chcą całować 
popielniczki! 


„Świat Młodych” rozmawia z doc. dr. hab. JERZYM WOY-WOJ- 
CIECHOWSKIM, kierownikiem Zakładu Medycyny Nuklearnej i 
prezesem Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego 


— Podobno w którymś z grudnio- 
wych Teleranków zaproponował Pan 
rodzicom, by w prezencie gwiazdko- 
wym zrobili dzieciom przyjemność i na 
czas świąt przestali palić... 

— Nie tylko na czas świąt! Na za- 
wsze! Nie mogą chyba zrobić lepszego 
prezentu swoim dzieciom, jak przestać 
je — i siebie samych — zatruwać dy- 
mem. Z tego prezentu będą one korzy: 
stać przez całe życie! Tym bardziej, że 
udowodniono, iż palacze wywodzą się 
najczęściej z rodzin ludzi palących. A 
więc przykład czy wręcz nawyk wącha- 
nia dymu pochodzi od rodziców i in- 
nych osób dorosłych w rodzinie. 

— Teraz z kolei wystosował Pan 
apel do nauczycieli... 

— Ściślej mówiąc — list otwarty To- 
warzystwa Lekarskiego Warszawskie- 
go, któremu prezesuję, z apelem o 
wcielenie w życie hasła: „Szkoła bez 
papierosa". Nauczyciele mają decydu- 
jący wpływ na to, co robią ich ucznio- 
wie, którzy przynajmniej kilka godzin 
dziennie spędzają przecież pod ich 
opieką. A tymczasem sami nauczyciele 
palą, nawet na lekcjach 

— To chyba wypadki całkiem wyjąt- 
kowe... 

Okazuje się, że nie aż tak wyjąt 
kowe, Zresztą, zawsze palący nauczy- 
ciel jest fatalnym przykładem. 

— Aż się prosi, by w tym miejscu 
spytać, jak to wygląda w przypadku 
pańskich kolegów — lekarzy. Widuje 
się takich, którzy kopcą jak lokomoty- 
WY... 
— Niestety, to prawda. U nas w kra- 


ju pali 60% lekarzy i 50% lekarek; 
przynajmniej tak jest w niektórych szpi- 
talach... A np. w Finlandii — która kie- 


dyś miała rekordowo dużo palaczy — 
12% lekarzy i 2% lekarek. Prawdą jest 
też, że my, lekarze powinniśmy zacząć 
od siebie. Używanie papierosa, zwła- 
szcza przy pacjentach, jest po prostu 
niezgodne z etyką zawodową lekarza. 
Tym bardziej, że medycyna tyle dziś 
wie o szkodliwości palenia i wiedza ta 
na każdym kroku się potwierdza. Ale 
cóż, już kandydaci na studia w akade- 
mii medycznej przypalają papierosa od 
papierosa 

— Czyli należałoby jeszcze wystoso- 
wać apel do lekarzy... 

— Kiedyś uważałem, że powinno się 





Dom Książki 
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10-859 Olsztyn 


1. Zbigniew Nienacki — „Pan Samochodzik i złota rękawica” — Wyd. Pojezierze 86 r., cena 


250 zł. 


Sensacyjno-kryminalna powieść dla młodzieży. Simon Templer 
„Święty”, bierze udział w poszukiwaniu ludowego poety mazurskiego. Na tle fikcyjnej akcji, au- 





przyznawać punkty preferencyjne tym 
kandydatom na studia lekarskie, którzy 
nie pałą. Dziś uważam, że powinno się 
od kandydata na lekarza żądać zobo- 
wiązania, iż będzie niepalący. Nie jest 
to wcale jakiś mój osobisty wynalazek 
Np. do Brytyjskiego Towarzystwa Kar- 
diologicznego nie może być przyjęty le- 
karz, nawet doskonały specjalista, który 
pali. W kręgach lekarskich niektórych 
krajów, np. skandynawskich, palenie 
jest niemile widziane, a palacze nieled- 
wie dyskryminowani. 

U nas też mamy już takie obiekty 
służby zdrowia, w których nie palą ani 
lekarze, ani pacjenci. Tak jest w klini- 
ce, w której pan się w tej chwili znajdu- 
je. Znam wielu lekarzy, którzy rzucili 
palenie, jak np. dr Andrzej Trzaskow- 
ski, ordynator szpitala Huty ,„Warsza- 
wa'. Dodam też, że liczba palaczy w 
Polsce jednak w ostatnich latach zma- 
lała o milion. A więc — walka z tym 
nałogiem nie jest beznadziejna. 

— Mimo to trudno mi w tym miejscu 
nie zapytać: czy wierzy Pan naprawdę 
w skuteczność apeli? Czy one coś da- 
ją? 

— Tak, 0 ile idzie za nimi uświada- 
mianie społeczeństwa. Z tym dotych- 
czas było bardzo mizernie. Toteż i stan 
wiedzy o tym, czym jest palenie dla 
organizmu i czym ono grozi, jest niedo- 
stateczny. Mimo woli przypominają. się 
tu odległe stulecia, kiedy to nasza me- 
dycyna uznawała palenie za całkiem 
nieszkodliwe. 

— Czy zdarzyło się gdzieś, że akcje 
uświadamiające coś wskórały? 

— Norwegowie zajmowali pierwsze 
miejsce w świecie pod względem liczby 
wypałanych papierosów. Dzięki akcjom 
uświadamiającym w ciągu 5 lat palenie 
zmalało tam 10-krotnie! O ile przedtem 
paliło 80% społeczeństwa, to teraz już 
tylko 8% sięga po papierosa. Podobnie 
w Finlandii. W wielu krajach — choćby 
we Francji — już dość dawno rozpo- 
częto kampanie uświadamiające. Idzie 
nie tylko o hasła, ale konkretne działa- 
nia, np. ograniczenie możliwości pale- 
nia w różnych miejscach publicznych 

— W dziedzinie zakazów chyba za- 
czynamy doganiać światową czołówkę. 
Na takim np. olbrzymim Dworcu Głów- 
nym w Poznaniu trudno znaleźć miej- 
sce, gdzie by można zapalić... 


KUPON — ZAMÓWIENIE 


tor ukazuje autentyczne piękno Mazur, historię ludzi tego regionu 


2. Monika Warneńska — „Dziewczyna z wysp słońca” — Wyd. Lub. 86 r., cena 200 zł. 

Powieść dla młodzieży — autorka łączy w niej losy dwóch dziewcząt -— 
studentki Małgosi, które przyjaźnią się ze sobą, nie wiedząc, że łączą je więzy krwi 

3. Władysław Broniewski — „Przyjaciele dzieciństwa” — Wyd. Łódzkie, 86 r., cena 190 zł. 

Zbiór wierszy Wł. Broniewskiego, adresowany zarówno do najmłodszych jak 
czytelników. Oprócz wierszy znanych, są tu również utwory nigdzie dotąd nie drukowane 

4. Kornel Makuszyński — „O dwóch takich co ukradli księżyc” — Wyd. Lub. 86 r., cena 220 


zł. 
Przygody Jacka i 


Plącka, bliźniaków uciekających pewnego dnia z domu w poszukiwaniu kra- 
ju, w którym nie trzeba pracować. Po drodze spotykają ich niezwykłe przygody i perypetie, któ- 


rych punktem kulminacyjnym jest kradzież księżyca 


Zamawiam zaznaczone książki (zakreśl które) i proszę o wysłanie ich za zaliczeniem poczto- 


wym pod moim adresem: 





popularny telewizyjny 


nastolatki Teresy i 


do starszych 


— Przepraszam, pan pali? 

— Od dwóch lat nie i dym tytoniowy 
jest mi wstrętny. Nie mam więc żadne- 
go osobistego interesu w zabieganiu o 
wygody dla palaczy. Ale sprawiedliwie 
trzeba przyznać, że są one już mocno 
ograniczane. Przykładem — podmiej- 
skie pociągi, kursujące niekiedy na 
znaczne odległości, gdzie nie wolno 
zapalić. Niektórzy tak kategoryczny za- 
kaz uważają za objaw antytytoniowej 
dewocji... 

— Proszę pana, pewien mój znajo- 
my lekarz leczył odwykowo palących 
12-14 latków. Wie pan, gdzie tak sku- 
tecznie łyknęli oni tego „bakcyla”? w 
pociągach podmiejskich, którymi dojeż- 
dżali do szkoły... Oduczyć się nie było 
im łatwo, nikomu nie jest. Nie mamy 
przecież, jak Szwedzi, choćby np. gumy 
do żucia z domieszką nikotyny, ułatwia- 
jącej zaspokojenie głodu nikotynowego 
bez palenia i tym samym pomagającej 
wyjść z nałogu 

— Skoro dla wyjścia z nałogu takie 
znaczenie ma wiedza o nim, to wyko- 
rzystajmy ten wywiad do przypomnie- 
nia podstawowych informacji. 

— Proszę bardzo. A więc w papiero- 
sach jest około 100 substancji szkodli- 
wych. W tym substancje smołowe, ra- 
kotwórcze. A że jesteśmy jako kraj 
pierwsi w świecie pod względem liczby 
wypalanych papierosów — toteż wśród 
nowotworów pierwsze miejsce zajmuje 
u nas rak płuc. W krajach, gdzie liczba 
palaczy zmalała, zmalała też liczba za- 
chorowań na te nowotwory. Ale papie- 
rosy. to nie tylko rak płuc. Niosą one 
podwyższone zagrożenie takimi choro- 
bami jak choroba wieńcowa, zawał, 
choroba Burgera, wrzody żołądka i 
dwunastnicy czy schorzenia wątroby, 
zawiadującej przecież  odtruwaniem 
organizmu. | — bardzo ważny szcze- 


- 


gół: w im młodszym wieku zaczęło się 
palić, tym skutki są poważniejsze. Mło- 
dy organizm, a zwłaszcza młode płuca, 
najwięcej na tym tracą... 

— Skoro wróciliśmy do młodych: jak 
pań ocenia ich zagrożenie tym nało- 
giem? Ostatnio „szpan papierosowy” 
jakby osłabł, a i papierosy coraz droż- 
szi 





— ... a przy tym lichej jakości i przez 
to bardziej szkodliwe. Dobre, zagra- 
niczne papierosy mają po 6 mg ciał 
smołowych, nasze 16-39 mg. Otóż je- 
stem mimo wszystko zaniepokojony 
ilością wypalanych przez młodych pa- 
pierosów, jak i tym, że palenie uchodzi 
za coś normalnego. W jednej ze szkół 
widziałem nastolatka, który wychodząc 
ze szkolnej szatni zapalał papierosa 
Gdy zwróciłem mu uwagę, odparł zdzi- 
wiony: no, jak. to, przecież już jest po 
lekcjach! Rozmawiałem z wieloma ma- 
turzystami, kandydatami na studia i us- 
łyszałem wieści alarmujące. Niektórzy 
już od 2-3 lat lub dłużej palą nałogowo 
a zaczynali jako 14-latki 
— Dlaczego młodzi zaczynają palić? 
Powody są stale te same: chęć 


„bycia dorosłymi". szpan, ciekawość, 
naśladownictwo, moda 
— Widzi Pan realne możliwości 


przeciwdziałania? 

Sam przeciwdziałam i moi kole- 
dzy.. Jeżdżę z pogadankami po szko- 
łach. Pytam, rozmawiam, przekonuję 
Na początku miałem obawy, że to nie 
przyniesie skutku, ale okazało się, że 
młodzież słucha, interesuje się, dysku- 
tuje. 

— Jakimi argumentami trafia Pan do 
swoich młodych słuchaczy? 

— Wiadomo, że zachętą do palenia 
nieraz bywa moda. Uświadamiam im 
więc, że w krajach, z których przywęd- 
rowują najczęściej różne mody mło- 
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dzieżowe, zwłaszcza muzyczne, pale- 
nie przestaje być modne. A więc palisz 
— jesteś niemodny! Znamienne, że mo- 
da papierosowa najbardziej zakorzeni- 
ła się w małych miasteczkach. W kra- 
jach rozwiniętych, zasobnych, palenie 
przestaje być modne.. 

Zwracam też np. uwagę młodych na 
stronę higieniczną i estetyczną tego 
obyczaju. Chłopcy są często mocno 
przesiąknięci dymem, mają niezdrowy 
oddech. A dziewczyny nie chcą prze- 
cież całować popielniczki! Często jed- 
nak znoszą to cierpliwie i nic nie mó- 
wią. Same, paląc, też tracą na urodzie, 
niszczą cerę, a w starszym wieku każ- 
da palaczka dorabia się zmarszczek 
pod nosem, tzw. „małpiego pyszczka” 

— Panie docencie, pozwoli Pan, że 
teraz ja spytam: czy Pan pali? 

— Paliłem. Ale wyzbyłem się tego 
nałogu 

— Pod wpływem apeli? 

— Nie, wobec zagrożenia zawałem 
Ale muszę przyznać, że długi czas też 
nie miałem należytej świadomości, 
czym mi to grozi. Dziś mam. Dziesiątki 
razy, jakd lekarz, oglądałem płuca pa- 
laczy. Widziałem młodych ludzi umiera- 
jących na raka płuc. Oznaczałem tzw. 
antygen rakowo-embrionalny u pacjen- 
tów, będący często dość niezawodnym 
sygnałem zagrożenia rakiem i przeko- 
nałem się, o ile częstszy jest on u pa- 
laczy. A także u niepalących, ale zmu- 
szonych do przebywania z palącymi 
Wystarczy. Dziś tę wiedzę chcę przeka- 
zywać innym. Zwłaszcza młodym i ich 
wychowawcom. To przecież w szkol- 
nych czasach najczęściej zaczyna się 
palić. Ja też zaczynałem w przysłowio- 
wym szkolnym kiblu 


Rozmawiał: 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
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Tak, tak. Wyobraźcie sobie, że są 
takie szkoły. 

System oświatowy w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej nie zna ani 
„Kodeksu Ucznia”, ani stanowiska 
sprzątaczki w szkole. 

Już słyszę wasze głosy: „Ale tam się 
muszą pastwić nauczyciele nad ucz- 
niami. A w ubikacjach pewnie brud- 
no...” 


R ozczaruję was. Uczniowie wcale nie są pod- 
dani dyktatorskim zapędom grona pedago- 
gicznego, nie ma też kłopotów z higieną. Tym 
niemniej codzienne życie ucznia z Berlina, Lip- 
ska czy Magdeburga wygląda nieco inaczej niż u 
nas. Zwłaszcza, jeżeli chodzi o wszystkie tak 
zwane zajęcia pozalekcyjne. 

To co przede wszystkim rzuca się w oczy, to 
dwie sprawy: duża uwaga przywiązywana do for- 
mowania politycznej świadomości każdego ucz- 
nia oraz swoista fobia na punkcie dbania o czy- 
stość. Jakby to dziwnie. a może nawet i śmiesz- 
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Ten gigantyczny amfiteatr w kształcie elipsy o osi dłuższej 186 m, krótszej — 156 m, wysokos«. 
50 m, czyli dzisiejszych ok. 20 pięter, pasującą do siebie nazwę zapewne zawdzięcza olbrzymiemu 
posągowi Nerona, który stał w pobliżu (z greckiego kołossós — ogromny posąg). Został wzniesio- 
ny w latach 70. n.e. przez cesarza Wespazjana z dynastii Flawiuszów, w ciągu 8 lat, rękami 30 ty- 
sięcy niewolników, z których połowa zmarła, zapoczątkowując krwawą historię tego miejsca. Już z 
okazji otwarcia w roku 80, podczas uroczystości trwających... 3 miesiące, zabito tu 5 tysięcy zwie- 
rząt. Potem -jeszcze przez 4 wieki odbywały się tu pojedynki gladiatorów, polowania, pożeranie 
skazańców przez wygłodniałe zwierzęta, a nawet bitwy morskie, ponieważ dzięki specjalnemu sy- 
stemowi kanalizacji arenę można było przekształcić w basen. Pod nią mieściły się śluzy, korytarze, 
pomieszczenia dla zwierząt, które transportowano na powierzchnię za pomocą wind. Cała budow- 
la błyszczała przepychem — marmurami, brązami, złoceniami, w zewnętrznych arkadach stały ty- 
siące posągów, a dodatkowym luksusem było to, że w razie skwaru lub deszczu nad widownią 
rozpinano wielki płócienny dach. Na czterech piętrach galerii połączonych schodami przeznaczono 
miejsca siedzące dla 50 tysięcy widzów, a w sumie mogło się ich tu pomieścić drugie tyle. Wszyst- 
kie miejsca zapewniały doskonałą widoczność, a w razie niebezpieczeństwa tłum mógł opuścić am- 
fiteatr w ciągu kilku minut. 

Teraz połowa fasady nie istnieje, zrujnowane galerie ograbiono z marmurów, turyści zaglądają 
w odsłonięte podziemia. W ceglanych murach widnieją tysiące otworów — ślady po klamrach, 
które spinały kamienne bloki. Zniszczenia zapoczątkowało trzęsienie ziemi. W średniowieczu Ko- 
loseum zamienione w twierdzę przeżywało oblężenia i pożary. W okresie Renesansu, podczas roz- 
budowy Rzymu, służyło jako ... bliski kamieniołom i tani magazyn budulca i całych detali archi- 
tektonicznych. Dość powiedzieć, że 3 najpiękniejsze pałace rzymskie powstały z kamieni Koło- 
seum. Aż trudno uwierzyć, że ono nadal istnieje i nadal imponuje ogromem. Dopiero w XVIII 
wieku, gdy zaczęto dbać o zabytki, zostało otoczone opieką i uratowane dla nas. Czy na zawsze? 
Dziś stoi pośrodku ruchliwej arterii, w straszliwym smogu... Średniowieczna przepowiednia, że 
„dopóki stoi Koloseum, stoi Rzym, gdy ono runie, runie R=ym. a gdy runie Rzym. będzie koniec 
świata” — nabiera w obliczu klęski cywilizacyjnej nowegc znaczenia. (Gr) 


Fot. G. Szroeder 














nie nie wyglądało, to młody Niemiec z NRD roz- 
poczyna swą polityczną edukację bardzo wcześ- 
nie, najczęściej już w przedszkolu. Przyznam się, 
że kiedy pierwszy raz o tym usłyszałem, moją 
reakcją było wzruszenie ramion. Jak można pię- 
cioletniego brzdąca uświadamiać politycznie? 
Wkrótce jednak, niejako na własnej skórze, prze- 
konałem się, jak dalece byłem w błędzie. 

Pewnego razu wdałem się w pogawędkę z kil- 
kuletnim Jasiem, który został przyprowadzony 
przez mamę do Polskiego Ośrodka Kultury i infor- 
macji w NRD. Jaś wychowuje się w mieszanej, 
polsko-niemieckiej rodzinie, stąd to dość egzo- 
tyczne (na tutejszym gruncie) imię. Jak wszyscy 
jego rówieśnicy chodzi do przedszkola. Siłą rze- 
czy rozmowa nasza wkrótce potoczyła się w tym 
właśnie kierunku. Na pytanie, co dzisiaj ciekawe- 
go robił ze swoimi kolegami, Jaś odpowiedział 
mi, że wszyscy malowali obrazki, które wyślą do 
Nelsona Mandeli. Zdziwiony, skąd taka akcja, do- 
wiedziałem się od mojego rozmówcy, że Nelson 
Mandela siedzi w więzieniu w Republice Połud- 
niowej Afryki, że został skazany za walkę 
przeciwko rasizmowi, i że na pewno bardzo mu 
smutno. A kolorowe listy od dzieci z NRD mają 
go podtrzymać na duchu i dać odrobinę radości. 

Ten przykład dobrze oddaje metody, jakimi wy- 
chowawcy w NRD starają się trafić do serc i 
umysłów najmłodszych z treściami politycznymi. 
We wszystkich szkołach dodatkową pomocą w 
tym względzie służy organizacja młodzieżowa 
Freie Deutsche Jugend (FDJ) oraz wchodzący w 
jej skład młodzi pionierzy (Junge Pioniere) — od- 
powiednik naszych zuchów. W ramach FDJ każda 
klasa realizuje cykl całorocznych szkoleń poli- 
tycznych. Swego rodzaju osobliwością jest wyła- 
nianie specjalnych grup, które przechodzą inten- 
sywną zaprawę fizyczną i ćwiczą coś w rodzaju 
musztry. Młodzież ta bierze potem udział w — 
bardzo częstych w NRD — masowych manifesta- 
cjach, pochodach i paradach. Nosi transparenty, 
flagi, hasła, a także wykonuje tzw. żywe obrazy 
podczas imprez na stadionach. 


B ardzo intensywne kształtowanie ideologicz- 
nej i politycznej świadomości młodego poko- 
lenia w NRD wynika z wielu przyczyn. Ale nad 
jedną sprawą chciałbym się nieco dłużej zatrzy- 
mać. Chodzi o fakt stałego nacisku informacyjne- 
go i propagandowego ze strony drugiego pań- 
stwa niemieckiego, czyli Republiki Federalnej 
Niemiec. Dzieje się tak przede wszystkim za 
sprawą telewizji, w pewnym stopniu także i radia. 
Ponad 90 procent terytorium naszego sąsiada 
zza Odry jest w zasięgu zachodnioniemieckiej te- 
lewizji. Programy rozrywkowe, filmy, dyskusje 
polityków, dziennik telewizyjny są więc codzien- 
nie oglądane także przez miliony widzów w NRD 
w każdym wieku. Taka sytuacja rodzi określone 
problemy. 

Do 1971 roku usiłowano radzić sobie metodami 
administracyjnymi. Po prostu nie wolno było og- 
lądać zachodniej telewizji. Młodzieżowe brygady 
FDJ, jeżeli wypatrzyły gdzieś anteny o charakte- 
rystycznym kształcie — tzw. Ochsenkopf (głowa 
byka) — miały obowiązek strącać je z dachów i 
balkonów. Kiedy nastąpiła zmiana na stanowisku - 
szefa rządzącej w NRD partii SED, i został nim 
Erich Honecker, sytuacja uległa zmianie. Oficjal- 
nie stwierdzono, że nie to jest ważne co „na gło- 
wie” (aluzja do „Ochsenkopf”), ale co „w gło- 
wie”. 

Jak daleko zresztą poszła zmiana polityki w tej 
dziedzinie pokazuje przykład dwóch miast: Drez- 
na i Schwedt. Położone są one w takich warun- 





kach topograficznych, że telewizja RFN tam nie 
dociera. Przystąpiono więc do budowy specjalnej 
stacji przekaźnikowej, z której za pomocą kabla 
programy zachodnioniemieckie rozsyłane będą 
do mieszkań. 


> życie ucznia enerdowskiej szkoły 
jest jednak zdominowane nie tylko przez po- 
litykę, ale i wysiłek wkładany w utrzymanie czy- 
stości. Jest to nie tylko wynik pewnej koncepcji 
wychowawczej, lecz również konieczność czysto 
gospodarcza. Wynika ona z ciągłych niedoborów 
na tutejszym rynku pracy. Raz w tygodniu każda 
klasa zostaje więc po lekcjach i uczniowie za- 
miatają, myją, szorują wszystko, co im wpadnie 
pod ręce. Tak jest przez cały rok, a przed waka- 
cjami i feriami odbywa się generalne pucowanie 
całej szkoły, od strychu, poprzez sale lekcyjne, 
kuchnię i stołówkę, aż po szatnie i teren wokół 
szkoły. Chyba łatwo przyjdzie domyślić się wam, 
że ktoś, kto wie ile trudu kosztowało go doprowa* 
dzenie do porządku np. korytarza, nie będzie tam 
śmiecił ani pisał na ścianach. 

Za prawidłowy przebieg każdego sprzątania 
odpowiedzialny jest wychowawca |... organizacja 
młodzieżowa. Sekretarze FDJ (choć to przecież 
firma typowo polityczna) w każdej odwiedzanej 
przeze mnie szkole, wśród najważniejszych 
swych zadań zawsze wymieniali utrzymanie czy- 
stości 


U czniowie w NRD nie mają do swej dyspozy- 
cji takiego oręża, jakim w naszych warun- 
kach jest „Kodeks Ucznia”. To także poważna 
różnica w porównaniu ze szkołą polską. Jednak 
oczywiste jest, że muszą istnieć jakieś normy re- 
gułujące- tryb pracy pedagogicznej i ustalające 
zasady wychowawczo-porządkowe. W NRD jest to 
tzw. Schulordnung. Różnicę pomiędzy tymi dwo- 
ma dokumentami można sprowadzić do tego, że 
o ile „Kodeks Ucznia” jest przede wszystkim 
właśnie dla ucznia, o tyle Schułordnung służy w 
pierwszym rzędzie nauczycielowi. Ponadto zasa- 
dy tam pomieszczone dają się dość szeroko in- 
terpretować. Z reguły są to zalecenia, a nie zaka- 
zy bądź nakazy. Mają w związku z tym charakter 
ogólny, ramowy. Na ich podstawie dyrektor każ- 
dej placówki szkolnej tworzy dopiero właściwy 
regulamin szkolny, dostosowany do lokalnej spe- 
cyfiki. 

Na koniec kilka refleksji dotyczących opisanych 
przeze mnie odmienności w sytuacji waszej i wa- 
szych równieśników z NRD. Co do modelu poli- 
tycznego kształcenia — sądzę, że nie można tu w 
ogóle dokonywać szczegółowych porównań. Inne 
warunki zewnętrzne i wewnętrzne, inne źródła 
tradycji w tym względzie, istotne różnice mental- 
ności, wszystko to powoduje opisane powyżej 
różnice. Natomiast przyznam się, przypadła mi 
do gustu idea dbania o czystość szkoły siłami jej 
uczniów. Sądzę, że bardzo by się to w naszym 
kraju przydało. I to nie na zasadzie eksperymen- 
tu, nad którym uczone głowy będą pochylać się 
przez całe dziesięciolecia, ale już, zaraz, natych- 
miast! Co o tym sądzicie? 

MICHAŁ MALICKI 
Fot. archiwum 





Na zdjęciach: 

1. Podczas lekcji wychowania plastycznego w 
jednej ze szkół w Halle dziewczęta ozdabiają 
szkolny korytarz 

2. Młodsi zajmują się szkolnymi ogródkami, w 


których rosną nie tylko krzewy, kwiaty i ... tru- 
skawki 


WIRAŻE 


WSPÓŁCZESNEGO 
SPORTU 


Piłka nożna zawsze jest tematem 
sportowym numer 1. Ma ona najwięcej 
kibiców, stosunkowo do innych dyscyp- 
lin uprawia ją największa liczba zawod- 
ników. W futbolowym światku zawsze 
się coś dzieje; ligowe i pucharowe roz- 
grywki, oficjalne i kontrolne spotkania 
międzypaństwowe, eliminacje do prze- 
różnych mistrzostw toczą się właściwie 
cały okrągły rok. „Kopana” stanowi 
więc centrum zainteresowania więk- 
szości sportowych fanów. Jest jeszcze 
jeden powód, który sprawia, że o piłce, 
a właściwie o wydarzeniach z nią zwią- 
zanych, mówi się coraz głośniej... 








ilicyjne kroniki zawierają dane 

wyjątkowo ponure. Niemal po 
każdym ligowym meczu (i przed nim) 
można spisać niepokojące fakty, które 
budzą niepokój nie tylko porządkowych 
ekip. Ale nie o tworzeniu kronik chce- 
my informować. „Moda* na rozboje 
pseudokibiców przybiera tak pokaźne 
rozmiary, że trzeba jej przeciwdziałać 
możliwie skutecznie i bezwzględnie. W 
przeciwnym wypadku stadiony, dworce 
PKP, pociągi i autobusy zmienią się w 
dniach piłkarskich widowisk w miejsca, 
których unikać będą prawdziwi miłośni- 


PÓD SPECJALI 


atakowali gospodarze. Zatrzymano po- 
nad dwudziestu chuliganów, kilku z 
nich ma po 15-16 lat... 

Do Mielca na mecz Stali z Motorem 
kibice lubelscy przyjechali uzbrojeni w 
poważne bandyckie narzędzia. Część z 
nich „wyłowiono” już w pociągu. Byli 
kompletnie pijani. Zatrzymano piętnaś- 
cie osób. Prawie połowa z nich była... 
uczniami szkół podstawowych... 

W jadącym z Częstochowy do Gliwic 
pociągu znaleźli się sympatycy GKS z 
Katowic. Wracali z Zabrza, po spotka- 
niu z Górnikiem. Wagony zostały zde- 
molowane, wybito kilka szyb. Raniono 
przypadkowych pasażerów... 

Tuż przed pojedynkiem Śląsk-Górnik 
Wałbrzych obrzucono kamieniami auto- 
kar wiozący kibiców zespołu gości. 
Znowu posypało się szkło. Milicja 
aresztowała najbardziej krewkich roz- 
rabiaczy... 


P owyższe przykłady nie są odosob- 
nione. Właściwie można by poda- 
wać je w nieskończoność. Wystarczy 
usiąść na trybunach dowolnego obiektu 
piłkarskiego — grozą wieje zewsząd 
„Podminowany” alkoholem tłum obser- 
wowałem nawet podczas międzynaro- 
dowego meczu Polska — Cypr. 


Na gdańskim stadionie nie brakowało 


cy sportu. Dla poparcia powyższego 
stwierdzenia przytaczamy tylko kilka 
zaistniałych niedawno faktów. 

W godzinę po meczu Ruchu z Górni- 
kiem Zabrze na stacji PKP Katowi- 
ce-Piotrowice doszło do bijatyki kibi- 
ców obu zespołów. Poszły w ruch łań- 
cuchy i kosze na śmieci. Wybito w po- 
ciągu szyby, są straty materialne. 
Sprawcami awantury byli ludzie bardzo 
młodzi, wśród których nie zabrakło 
uczniów śląskich szkół... 

Tydzień później, w trakcie spotkania 
o mistrzostwo Il ligi między Stalą Stalo- 
wa Wola i Wisłą Kraków nietrzeżwi kra- 
kowianie wtargnęli na płytę boiska. Po 
meczu, prowadzonych na dworzec pod 
nadzorem MO, sympatyków Wisły za- 


ordynarnych wyzwisk. Kierowano je do 
sędziów, do zespołu gości, do naszych 
zawodników. Faktem jest, że widowisko 
było marne, mecz kiepski, pełen błęd- 
nych zagrań biało-czerwonych. | właś- 
nie dlatego zaistniała potrzeba kultural- 
nego dopingu, dopingu, który miał po- 
derwać naszych reprezentantów do 
zwiększenia wysiłku, do strzelenia ry- 
walom goli. Chóralne gwizdy, wiązki 
wulgarnych epitetów nie pomogły gos- 
podarzom w zdobyciu tak potrzebnych 
punktów. Wprost przeciwnie — utrudni- 
ły wykonanie zadania 

Pojedynki piłkarskie nie mogą się 
chyba obyć bez kibiców, nawet jeżeli 
są podzieleni na przeciwne sobie gru- 
py. Ale przecież tych grup nie można 


bez końca oddzielać kordonami uzbro- 
jonych w pałki milicjantów. Jak długo 
jeszcze chronić się będzie sympatyków 
przyjezdnych drużyn nie tylko w drodze 
z domu na stadion i ze stadionu do do- 
mu. Specjalne nadzory kosztują prze- 
cież masę pieniędzy. 


Red. Maciej Polkowski słusznie za- 
uważa na łamach „Przeglądu Sporto- 
wego”, że „kiedy w ruch idą pięści, 
łańcuchy, kastety i kamienie, na wszel- 
kie apele jest już za późno”. Pozostaje, 
niestety, tylko jedna forma przeciwdzia- 
łania — równie brutalna jak akcje chu- 
liganów. Gdzie szukać przyczyn . roz- 
wydrzenia części piłkarskich fanów? 
Jest to problem niezwykle złożony. Ale 
generalnie sprawę ujmując są oni zwy- 


SU DOZ EDYCJE LM 


czajnymi chuliganami, którzy pragną 
zwyczajnej rozróby. Mecze są dla nich 
niekiedy tylko pretekstem do organizo- 
wania drak. Na, stadionie, dworcu, w 
pociągu łatwiej im wybuchnąć. Tłum 
zapewnia przecież anonimowość, a ta z 
kolei, bywa często gwarancją uniknię- 
cia kary. Iskierką do owych wybuchów 
może być nawet porażka adorowanego 
klubu. Może nią okazać się też dalekie 
od sportowego zachowanie się samych 
zawodników, np. brutalna gra, tzw. sa- 
mosądy, dyskusje z sędziami, pomyłki 


arbitrów itp 

N ajbardziej niepokojący jest jednak 
udział w chuligańskich ekscesach 

młodocianych. O ich często nocnych 

eskapadach na wyjazdowe mecze wie- 








dzą rodzice. | bez zastrzeżeń pozwala- 
ją na tak dalekie wojaże swoich po- 
ciech? Te wyjazdy, np. na środowe 
spotkania, odbywają się też kosztem 
szkolnych zajęć. Jak brzmią wówczas 
usprawiedliwienia opuszczonych lekcji? 


O pseudokibicach pisaliśmy już wiele 
razy. Dzisiaj także nie wyczerpaliśmy 
tematu. Na wiele zadanych pytań nawet 
nie odpowiedzieliśmy. Sądzimy, że nie- 
które z nich nie wymagają wyjaśnień. 
Ale jak walczyć z awanturnikami? Może 
nasi Czytelnicy podzielą się z nami 
swoimi uwagami? Czekamy na listy. 
Ciekawe wypowiedzi zamieścimy na ła- 
mach „ŚM”. (zp) 


Fot. archiwum 





„CO TO JEST 


ii 


cyzyjnego „zegara 


trolujących rytmiczne działanie 
oddychanie 
Duże nadzieje na wyjaśnienie 


mów, 


wowanymi od dawna, a 
reakcjami chemicznymi. 


serce rtęciowe. 





DYSSYPACJA?” 


jedną z istotnych własności organiz- 
mów żywych jest istnienie bardzo pre- 
biologicznego” 
właściwie całej hierarchii zegarów kon- 
enzy- 
czy rytm dobowy 
kons- 
trukcji” tych zegarów wiąże się z obser- 
opisanymi 
przed dwudziestoma” laty oscylującymi 


Pod koniec XIX wieku znano już tzw. 
W małym naczyniu za- 


PRZECZYTAJ, MOŻE ZROZUMIESZ 





lewa się kroplę rtęci roztworem miesza- 
niny kwasu siarkowego i dwuchromianu 
potasu. Po dotknięciu żelazną igłą krop- 
la zaczyna drgać w rytmie przypomina- 
znanych 
jest wiele innych reakcji chemicznych, 
niektórych składni- 


jącym pracę serca. Obecnie 


w których stężenie 


a | kich „zegarów 


rozważając 


chemicznych” 
zrozumieć całkiem 
problem: 
królików zamieszkujących ten sam 


ren? 


jest dostatek królików. 


ków zmienia się okresowo. Działanie 
można 

inny 
jak zmienia się liczba rysi i 


Trawożerne króliki mają pod dostat- 
kiem pożywienia i gdyby nie rysie, gatu- 
nek mógłby rozwijać się bez przeszkód. 
Warunkiem przeżycia mięsożernych rysi 
Okazuje się, 
w warunkach równowagi liczba rysi i 


królików zmienia się okresowo. Załóż- 
my, że na początku królików jest bar 
dzo mało, a rysi stosunkowo dużo. Rysie 


giną z niedożywienia i w tym samym 
czasie liczba niezagro- 
żonych przez rysie królików. Gdy króli- 
ków jest już pod dostatkiem, zaczyna 
rosnąć liczba rysi, które zjadają więcej 
królików itd. Ciekawym potwierdzeniem 
tych wniosków są dane pochodzące od 
kanadyjskich traperów dostarczających 
skórki królików i rysi do punktów skupu. 


zaczyna rosnąć 


ta- 


O tym, co mają wspólnego *oscylują 
te ce reakcje chemiczne z tzw. strukturami 
dyssypatywnymi, możecie dowiedzieć 
się z broszurki pt. „Co to jest dyssypa' 
cja?”, która ukazała się w serii „Przeczy- 
taj, zrozumiesz”. Broszurka jest 
obecnie do nabycia w kioskach „Ru- 
że | chu”. Cena 40 zł 


może 


(mj) 





Litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym rogu, napisa- 
ne w kolejności od 1 do 41, utworzą hasło, które wystarczy nadesłać 
jako rozwiązanie. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) pogoń, 6) chodzi za kwoką, 9) naftowa — z knotem 
10) miejsce, gdzie rzeka wpada do morza, 11) mocno pachnąca rośli- 
na ogrodowa, 12) ziemia rozmokła, tworząca gęstą. lepką masę, 13) 
odkładanie czegoś na dalszy termin, opóźnienie wykonania czegoś w 
terminie, 16) pas naszyty wzdłuż zewnętrznego szwu na boku spodni. 
20) świeża wiadomość, 21) drzewo owocowe, 22) bywa mlekiem i 
miodem płynąca, 27). woń, 30) mowa środowiskowa; żargon, 31) na- 
rzędzie szewskie, 32) małpa z rodziny koczkodanów, 33) odprowadza 
wodę z dachu, 34) okrasa, 35) roślina o jadalnych liściach. 


PIONOWO: 2) oznaka, symptom, 3) choinkowa ozdoba, 4) grunt 
ziemia orna, 5) szarówka, 6) imię Szymanowskiego, sławnego kompo* 
zytora polskiego, 7) umysł, 8) drzazga, 13) zniknięcie, 14) myśliwy, 15) 
miasto wojewódzkie nad Wartą i Jez. Gosławskim, 17) tętnica główna 
18) silne, namiętne przejęcie się czymś, 19) pozycja w szachach, 23) 
tygodnik młodzieżowy, 24) główna rzeka Pakistanu, 25) rynek miast 
starogreckich, 26) stoi w łazience, 27) rezerwa, 28) mieszkał z Gawłem 
w jednym domy, -29) diabeł. 


ULYAPACYJ CN 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 bonów PKO 
po 500 zł. Kartki z rozwiązaniami należy nadsyłać w ciągu 10 dni od 
daty ukazania się numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, „Krzyżówka SKO” 








NI PIES, 
NI WYDRA 


BAGDAD (PAP). Tajemnicze zwie- 
rzę, którego wizerunek zdobi 
bramę świątyni Isztar w Babilonie, 
wzbudza zainteresowanie nie tylko 
archeologów i historyków sztuki ale 
także... paleontologów. Spór o in- 
terpretację tego wizerunku trwa od 
początku stulecia — od 1902 r., kie- 
dy to archeolog Robert Coldewey 
odsłonił ruiny świątyni z dobrze za- 
chowaną bramą. Na frontonie tej 
budowli były sylwetki zwierząt, 
głównie byków i smoków. Na uwagę 
zasługuje fantastyczne zwierzę na- 
zwane — jak wynika z zachowanej 
inskrypcji — syrruch. Podobne do 
smoka, składa się z wielu zupełnie 
nie pasujących do siebie elemen- 
tów: ma łeb jaszczura z rogiem, 
przednie łapy —lwa, tylne — ptaka 
Przypomina fantastyczne potwory, 
charakterystyczne dla mitologii i 
sztuki asyryjskiej i babilońskiej. Ba- 
dacze dziejów kultury oraz religii 
Starożytnego Wschodu twierdzą, że 
syrruch jest postacią z mitologii i 
symbolizuje złożoność świata. Jest 
to częsty motyw występujący w 
sztuce dawnej Mezopotamii. Niektó- 
rzy uczeni doszukują się w wizerun- 
ku tajemniczego syrrucha ze świąty- 
ni Isztar — portretu ostatniego dino- 
zaura. Być może, te gigantyczne ga- 
dy przetrwały w niedostępnych rejo- 
nach Azji czy Afryki do czasów hi- 
storycznych, a tradycja przekazała 
ich obraz aż do Babilonu w epece 
króla Nabuchodonozora. Spotyka się 
też opinie, że syrruch został po pro- 
stu wymyślony przez dawnych arty- 
stów. 

No i bądź tu mądry, powiedz — 
kto ma rację? 
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— gra o Sławę 


Ga otrzymał list pełen 
EJ gorzkich wymówek. Przytaczam go w 
całości: — Nie jesteście sprawiedliwi podob- 
no chętnie piszecie o sukcesach młodych ak- 
torów — bohaterów filmów, które cieszyły się 
na naszych ekranach powodzeniem, jeśli tylko 
zdobędziecie jakieś informacje na ich temat. 
Przyznaję, dużo miejsca poświęciliście boha* 
terom „Gwiezdnej trylogii' Lucasa, potem 
M.J. Foxowi z „Powrotu do przyszłości”, obu 
wykonawcom roli Robin Hooda i wielu jeszcze 
innym... Czekałam więc cierpliwie na parę 
słów o aktorze, o którym nie mogę zapo- 
mnieć, choć nawet nie znam jego nazwiska. 
Zagrał młodego „mistrza komputerów” w fil- 
mie „Gry wojenne”. Owszem — pojawiła się 
w gazecie recenzja tego filmu — wycięłem ją 
sobie i wkleiłam do specjalnego zeszytu 
— ale nie usatysfakcjonowała mnie. To zna- 
czy — zgadzam się z Waszą oceną filmu, ale 
zabrakło mi w niej informacji o chłopaku, któ- 
ry tak się spodobał, choć grał główną rolę. 
Straciłam już nadzieję, że dowiem się o nim 
czegoś. Przecież już dwa „Gwiazdozbiory” 
poświęciliście bohaterowi znacznie nowszego 
filmu — „Niekończącej się opowieści”. A mo- 
że jeszcze naprawicie ten błąd? Agata S. z 
Lublina". 

Natychmiast, bo to naprawdę sympatyczny i 
dobrze zapowiadający się amerykański aktor 
Matthew Broderick nie jest już zresztą chłop- 
cem. Urodził się 21 marca 1962 roku w No- 
wym Jorku — ukończył już więc 25 lat! Po- 
chodzi z rodziny artystycznej. Jego ojciec Ja- 
mes jest aktorem, a matka Patsy to malarka 
zajmująca się też scenografią i dramatopi- 
sarstwem. Mieszkają w prestiżowej, zamiesz 


kałej głównie przez artystów dzielnicy Nowe- | 


go Jorku — Greenwich Village. Matthew zde- 
cydował się naśladować ojca — wybrał za- 
wód aktora i przygotowywał się do niego na 
3-letnim kursie dramatycznym, równocześnie 
ucząc się w szkole średniej. Ale właściwie 
stało się to przez przypadek. W szkolnictwie 
amerykańskim duży nacisk położony jest na 
uprawianie przez uczniów sportu. Nic dziwne- 
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go więc. że przez pewien czas Matthew myś- 
lał nawet o zajęciu się sportem wyczynowym 
(nie wiemy, niestety, jaka dyscyplina była je- 
go domeną). Uniemożliwiła mu to poważna 


kontuzja nogi i właśnie wtedy swój wolny 
czas zaczął poświęcać „ćwiczeniu się” w 
sztuce dramatycznej — brał udział we wszyst- 


kich przedstawieniach szkolnych teatru 
Wkrótce też, jeszcze przed zdobyciem. dyplo- 
mu ukończenia swojej szkoły, w 1979 roku za 
debiutował na telewizyjnej scenie wśród .za- 
wodowców — z zespołem HB Studio w sztuce 
Hortona Foote „Valentine's Day" (chodzi o 
dzień 14 iutego kiedy to zakochani przesyłają 
sobie listy i kartki miłosne) 

Od tej pory był na profesjonalnej scenie 
częstym gościem. Ojciec oddał go pod opiekę 
znakomitego profesora aktorstwa — Roberta 
Leonarda. Świetnie przygotowany artystycznie 
otrzymał rolę w serialu TV „Lon Grand' — 
był to występ tylko w epizodzie, ale dziś, z 
perspektywy lat, Matthew uznaje go za swój 
właściwy debiut przed kamerą. 

W 1981 roku otrzymał kolejną rolę w sztuce 
pt. „Torch Song Trilogy” — która odniosła du- 
ży sukces w Nowym Jorku. Jej spektakle 
zwróciły uwagę krytyków na młodego, niezna- 
nego jeszcze aktora — wyrażano się o nim 
nader pochlebnie, a znany dramaturg Neil Si- 
mon zaproponował mu rolę u boku swojej żo- 
ny w filmie „Max Dugan returns”. W czasie 
jego kręcenia Matthew Broderick nie przerwał 
pracy w teatrze. Występował równocześnie aż 
w dwóch sztukach! Dosłownie wszystkie wie- 
czory zajmował mu teatr 

Sukces filmowy, który sprawił, iż nazwisko 
Broderick stało się znane, przyniosła mu jed- 
nak dopiero rola w „Grach wojennych”. Po 
ukończeniu zdjęć w tym filmie Matthew znów 
powrócił na Broadway, aby. zagrać w sztuce 
Neila Simona „Tony Award". Za tę rolę (tytu- 
łową) otrzymał teatralny odpowiednik Os 
Gara. Zagrał następnie w filmach „,1918 
„Ladyhawke” i znów wrócił do teatru, by 
wystąpić po raz kolejny, tym razem w wyda- 
niu profesjonalnym, w „Valentine's Day 





wersji scenicznej „1918 oria ostatnio 
znów się powtórzyła — ledwo „rozegrał się 
na Broadwayu w muzycznej sztuce „Biloxi 
Blues kino natychmiast porwało go do 


„Szalonego dnia Ferisa Buellera". Film pow- 
stał w tym roku 

Wciąż pracując w tak intensywnym rytmie 
dzieląc czas między teatr, a plan filmowy 





Matthew nie znalazł dotąd wolnej chwili, by 
się... ożenić. 

Dla sympatyków tego młodego aktora za- 
mieszczamy adres, pod który można do niego 
napisać; Matthew Broderick c/o Arnold Stiefel, 
9200, Sunset Boulevard, Los Angeles, CA 
90069 USA. 
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Dea w bieli wygląda zawsze szalenie efektownie. Naj- 
lepszy dowód, że większość młodych w tzw. najszczęśliw- 
szym dniu życia ubiera się w suknie właśnie białe i dobrze wie- 
dzą, co robią 

No. ale Wy macie jeszcze czas na strój ślubny, a w ogóle to nie 
o białych sukienkach dziś będzie mowa, lecz o jeszcze większym 
przeboju, czyli o białych bluzkach. Tak, tak o przeboju. Choć to 
może wydać się dziwne, ale białe bluzki ciągle są przebojem ciu- 
chowym. Ciągle, czyli od dobrych kilku lat. I nic, jak na razie, nie 
wskazuje, aby groziło nam w najbliższym czasie... odłożenie na 
najwyższą półkę w szafie. Najwyższą, czyli tę, do której trudno 
jest sięgnąć, a więc sięga się bardzo rzadko. Wręcz przeciwnie 
— białą bluzkę trzyma się „pod ręką”. I to od rana do wieczora, 
bo to ciuch z gatunku tych, które pasują na każdą okazję — i na 
wycieczkę, i na wielką galę też 

Trochę to bywa, w wypadku tych wycieczek i innych sytuacji co- 
dziennych, kłopotliwe, bo biała bluzka ma to do siebie, że... lubi 
się brudzić szybciej, niż np. identyczna, ale w kolorze powiedzmy 
granatowym czy jakimś innym ciemnym, lecz w naturze istot płci 
żeńskiej leży gotowość do wielu poświęceń, by tylko móc zadać 
szyku. Rzecz bowiem w tym, że taka biała bluzka musi być — 
idealnie biała i absolutnie świeżutka. A z drugiej strony powinna 
być uszyta z włókna naturalnego. Żaden „bardzo praktyczny” sty- 
lon, nylon czy torlen nie wchodzi w grę, a wiadomo, że ciuchy z 
bawełny czy Inu wymagają solidnego prania i ciągłego kontaktu z 
żelazkiem. Kto tego nie cierpi, niech raczej z góry z białej bluzki 
zrezygnuje. 

Jeśli chodzi o fasony tych bluzek, różnorodność panuje prze- 
ogromna. Od zupełnie prostych, niemal ascetycznych typu męska 
koszula czy obszerna koszula dziadunia, aż do szczelnie stroj- 
nych — z zakładkami, falbankami, koronkami, wiązadełkami itp. 
Bardzo stylowe są bluzki haftowane — haft jest biały na białym: 
często pojawiają się bufiaste rękawy do łokcia, a za szczególny 
rarytas uchodzą guziczki-perełki. Ozdabiać je (te bluzki) zresztą 
można na mnóstwo różnych sposobów, więc kto ma fantazję — 
będzie w tym momencie górą. Komu zaś fantazji brakuje, może 
skorzystać z gotowych wzorów, ot, chociażby z zaprezentowanych 
na zdjęciu. 

Mówicie, że nic tam nie ma szczególnego?! No właśnie, ja też 
tak myślę, ale na tym właśnie polega dziwność tego przeboju — 
ciuch całkiem zwyczajny, a pełno go wszędzie. Ale czy to źle?! 

RIUSZKA 





Działające przy Kopalni 
Węgla Kamiennego 
„Zabrze-Bielszowice” dwie 
ZASADNICZE SZKOŁY GÓRNICZE 
w Zabrzu przy ul. Sienkiewicza 43 
i 
w Rudzie Śląskiej (Bielszowice) 
przy ul. Kokota 169 
KSZTAŁCĄ WYSOKO KWALIFIKOWANYCH 


SPECJALISTÓW 
W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH: 


— górnik kopalni węgla kamiennego 

— mechanik maszyn I urządzeń górnic- 
twa podziemnego 

— elektromonter górnictwa podziemne- 


go 
— mechanik maszyn i urządzeń prze- 
róbczych 
SZKOŁY ZAPEWNIAJĄ UCZNIOM 
wysoką pomoc materialną w gotów- 
ce . 
— dodatek adaptacyjny i premię do 


50% 

— ekwiwalent za 2 tony węgla rocznie 

— codzienny posiłek regeneracyjny 

— pełne umundurowanie 

— bezpłatne wyposażenie w podręczni- 
ki i przybory szkolne 

bezpłatne zakwaterowanie w interna- 

cie oraz całodzienne wyżywienie. 

w szkole istnieją bardzo dobre warunki 
do uprawiania sportu oraz możliwość 
ukończenia kursu na prawo jazdy. 





Po ukończeniu szkoły możliwość konty- 
nuowania nauki w 3-letnim Technikum 
Górniczym 


Absolwenci podejmujący bezpośrednio 
pracę w kopalni otrzymują bezzwrotną po- 
życzkę w wysokości 150 tys. złotych. 

(K-94) 





Narodziny harcerstwa 


Jak wiecie, harcerstwo wyrosło w 
drugim dziesięcioleciu naszego wie- 
ku z nadziei i z dążeń polskiej mło- 
dzieży, pragnącej niepodległej i 
wolnej Polski. Istniało wiele organi- 
zacji, które w całkowitej konspiracji 
albo też półjawnie przygotowywały 
swoich członków do walki o Niepod- 
ległą. Wymieńmy tu Organizację. 
Młodzieży Narodowej i wywodzące 
się z niej „Zarzewie”, Organizację 
Młodzieży Postępowo-Niepodległoś- 
ciowej  „Filarecja”, Towarzystwo 
Gimnastyczne Sokół”, Towarzy- 
stwo „Eleusis” czy wreszcie Od- 
działy Ćwiczebne. 

Gdy więc z Anglii dotarły na zie- 
mie polskie wiadomości o nowej 
metodzie wychowawczej, propago- 
wanej przez gen. Baden-Powella — 
padły one na bardzo żyzną glebę. 
16 i 17 listopada 1909 roku we 
lwowskim dzienniku „Słowo Pol- 
skie” ukazują się dwa artykuły in- 
formujące o zasadach angielskiego 
skautingu, a już w 1911 roku And- 
rzej Małkowski tłumaczy z angiel- 
skiego „Scouting jako system wy- 
chowania młodzieży”, niemal „od 
ręki” dokonując jego twórczej adap- 
tacji. 26 lutego 1911 roku zapada 
uchwała o organizacji drużyn skau- 
towych pod opieką „Sokoła ”. 

Wreszcie nadszedł dzień .przez 
większość historyków uważany za 
datę narodzin harcerstwa — 22 ma- 
ja 1911 roku zorganizowane zostały 
pierwsze trzy drużyny skautowe. 
Pierwsza Lwowska im. naczelnika 
Kościuszki, druga im. hetmana 
Chodkiewicza, trzecia (żeńska) mia- 
ła za patronkę pułkownika Platerów- 
nę. Tego samego dnia utworzona 
została Naczelna Komenda Skauto- 
wa. 

1 tak rozpoczęła się wielka przy- 
goda pokoleń młodych Polaków z 
harcerstwem, trwająca po dziś 
dzień. 

SZPERACZ 


UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALÓWNA uczy się do- 
piero jeździć na rowerze. Właś- 
nie wyjeżdża zza rogu domu i 
wpada na jakiegoś przechodnia. 

— Do licha! — złości się 


poszkodowany. — Czy nie po- 
trafisz dzwonić?! 
— Dzwonić potrafię, ale jeż- 


dzić to jeszcze nie bardzo... 
* 


— ZA TO zdjęcie mam zapła- 
cić sto złotych?! — złości się pa- 
ni iksińska u fotografa. — Prze- 
cież jestem na nim zupełnie nie- 
podobna do siebie! 

— Właśnie dlatego..! — odpo- 
wiada fotograf. 





















ŻYCIE NA INNYCH PLANETACH? 


OCZYWIŚCIE, TAK... 


Na ten temat francuski tygodnik LE 
NOUVEL OBSERVATEUR rozmawia z 
HUBERTEM REEVESEM —  astrofizy- 
kiem rodem z Quebecu (Kanada) zafas- 
cynowanym harmonią kosmosu, która 
kryje w sobie tajemnicę życia. Oto roz- 
mowa, którą podajemy z drobnymi 
skrótami. 


PYTANIE: Jak to jest z eksploatacją 
przestrzeni kosmicznej? 


ODPOWIEDŹ: Żyjemy w erze analo- 
gicznej do tego, czym przed 10 tysiąca- 
mi łat było przejście od paleolitu do 
neolitu. Ludzie paleolitu byli bierni wo- 
bec natury, zadowalali się tym, co upo- 
lowali i zerwali. W neolicie, gdy pojawi- 
ły się uprawa roślin i chów zwierząt, 
człowiek zaczął coraz aktywniej obej- 
mować kontrolę nad dobrami natury. 
Jeśli chodzi o przestrzeń kosmiczną, to 
przez tysiąclecia zadowalaliśmy się 
tym, co dawało nam niebo — światłem 
i ciepłem Słońca, przypadkowo spada- 
jącymi meteorytami. Obecnie po raz 
pierwszy zaczynamy być aktywni. Myśli 
się np. o tym, aby podjąć poszukiwania 
meteorytów lub asteroidów zawierają- 
cych metale użyteczne. Niektóre aste- 
roidy przebiegają bardzo blisko naszej 
planety, o kilkaset tysięcy kilometrów 
Można by więc albo pobrać część ta- 
kiego asteroidu, albo też sprowadzić go 
w całości na Ziemię przy użyciu pow- 
rotnych rakiet. Do realizacji tego rodza- 
ju projektów przystąpi się niewątpliwie 
po roku 2000. 


Wiele się mówi o instalowaniu za- 
mieszkanych stacji orbitalnych. Jaki bę- 
dzie pożytek naukowy z tych stacji? 

Ogromny. Pierwsza korzyść, być po- 
nad atmosferą — tą nieprzezroczystą 
warstwą, która przepuszcza światło wi- 
dzialne, ale zatrzymuje podczerwień, 
nadlioiet, promienie gamma i promie- 
nie X — na szczęście dla nas. Ponad 
atmosferą można dokonywać znacznie 


precyzyjniejszych doświadczeń: niebo 
jest o wiele bardziej czarne, widać wię- 
cej gwiazd, widać obiekty, niedostrze- 
galne zazwyczaj wskutek luminescencji 
atmosfery. 


Jakie to obiekty? 

Nieżle orientujemy się w tym, jak 
powstają gwiazdy, ponieważ możemy 
je obserwować. Co roku w naszej Ga- 
laktyce pojawiają się dwie—trzy nowe 
gwiazdy. Natomiast galaktyki narodziły 
się prawie wszystkie w jednym czasie, 
w momencie powstania wszechświata 
przed  piętnastoma miliardami lat. 
Chcąc zaobserwować narodziny galak- 
tyki, które nastąpiły tak bardzo dawno 
temu, trzeba widzieć na ogromną od- 
ległość. Obecnie sięgamy do 10 czy 12 
miliardów lat wstecz. Trzeba by sięg- 
nąć jeszcze dalej i być może udałoby 
się przyłapać galaktykę na gorącym 
uczynku narodzin... Obiekty tak odległe 
z konieczności są słabo widoczne, a 
więc do ich obserwacji potrzebne są 
idealne warunki, czyli bardzo czarne 
niebo. Stacje orbitalne stwarzają takie 
warunki 


Po co budować stacje orbitalne, jeże- 
li można by zainstalować się na Księ- 
życu? 

Ponieważ tam warunki są znacznie 
mniej korzystne. Księżyc jest stward- 
niały aż do samego środka, nie ma tak 
jak Ziemia miękkiego jądra, zachowuje 
się więc na podobieństwo dzwonu: re- 
zonuje. Na Księżycu nieustannie wystę- 
pują wstrząsy, które rozchodzą się 
wszędzie. Jak można by instalować 
precyzyjną aparaturę pomiarową na tak 
niestabilnej powierzchni? Sztuczne sa- 
telity nie stwarzają żadnej z tych niedo 
godności. W stacjach orbitalnych udaje 
się nakierować teleskop na jakiś obiekt 
z zupełnie fantastyczną precyzją 


Czy stacje orbitalne byłyby najlep- 
szym miejscem dla nawiązania łącz- 


Wszystko co nas otacza, 
rośliny i zwierzęta, Ziemia 
i Słońce, gwiazdy, mgła- 
wice i galaktyki, a nawet 
my sami — słowem cały 
wszechświat — zbudowa- 
ne jest z tych samych ele- 
mentów —  nukleonów, 
atomów, molekuł, komó- 
rek. Różnorodność form 
materii ożywionej i nie- 
ożywionej, którą obserwu-ę 
jemy, jest kombinacją tych 
podstawowych „cegiełek” 
materii 





ności z rozumnymi istotami pozaziem- 
skimi? 

Niespecjalnie, jeśli chodzi o łącz- 
ność radiową, z wyjątkiem niektórych 
długości fal, które są pochłaniane 
przez atmosferę. Jednakże jako punkt 
wyjściowy do eksploracji będą bardzo 
pożyteczne. 


Jak daleko posunie się ta eksplora- 
cja? 

Eksploracja systemu słonecznego 
jest właściwie w toku. Posłano ludzi na 
Księżyc, ulokowano sondy na Marsie i 
Wenus, wysłano satelity w pobliże Jo- 
wisza, Saturna, Urana, Merkurego a 
nawet Słońca (na odległość kilkudzie- 
sięciu milionów kilometrów od jego po- 
wierzchni), a jeden satelita przed kilko- 
ma laty przekroczył nawet obręb syste- 
mu słonecznego. Jeśli chodzi o składa- 
nie wizyt na gwiazdach, to sprawa 
przedstawia się zupełnie inaczej 
Światło potrzebuje 4 lub 5 godzin, aby 
przebyć system słoneczny, podczas 
gdy satelita zużywa na to 10 lat. Aby 
dotrzeć do pierwszych gwiazd, światło 
potrzebuje 4 lat, czyli że satelita zużył- 
by na to setki tysięcy lat. Czy pewnego 
dnia powzięta zostanie decyzja'o doko- 
naniu takiego eksperymentu? Trudno 
sobie wyobrazić, po co jakikolwiek rząd 
miałby inwestować w tego rodzaju pro- 
jekt... Można, oczywiście, wyobrazić so- 
bie wysłanie statkami kosmicznymi ro- 
dzin w celu skolonizowania pierwszych 
gwiazd. Jednakże na tych gwiazdach 
wylądowałyby dopiero pra-pra-prawnu- 
ki... | nawet nie wiedziałyby, gdzie się 
zatrzymać. Bilet wykupiony w niezna- 
nym kierunku 


W swojej książce „Gwiezdny pył” pi- 
sze pan o tym, jak bardzo nasze widze- 
nie światła zmieniło się wraz ze wzro- 
stem zasięgu teleskopów... 

Oddałamy się coraz bardziej od ofi- 
cjalnego stanowiska, otrzymanego w 
dziewiętnastowiecznej spuściżnie, wg 


którego człowiek jest we wszechświe- 
cie istotą obcą, a pojawienie się życia 
to zjawisko wysoce nieprawdopobobne. 
Cała filozofia opierała się na przesłan- 
ce, że jesteśmy czymś nadprogramo- 
wym, jakimś wyjątkowym przypadkiem 
w kosmosie. Dziś natomiast skłonni je- 
steśmy uważać się za dzieci wszech- 
świata, z niego poczęte. 


Poczęte z wszechświata? 

Jesteśmy zbudowani z komórek, któ- 
re z kolei są zbudowane z molekuł, te 
zaś z atomów, a one z cząstek elemen- 
tarnych ... Jądra powstają w gwiaz- 
dach, molekuły z przestrzeni między- 
gwiezdnej. Jeżeli cofniemy się wzdłuż 
naszego łańcucha genealogicznego 
znacznie dalej wstecz niż do małp, niż 
do pierwszych form życia — komórek, 
to będziemy się cofać do molekuł, do 
atomów, do nukleonów... i także do po 
czątków wszechświata przed 15 miliar- 
dami lat. Na początku wszechświat był 


' jednorodny i chaotyczny, bez żadnej 


organizacji. Jego dzieje to historia co- 
raz większej złożoności. Przypomina to 
trochę alfabet, którego litery grupują 
się w wyrazy i zdania. Można by po- 
wiedzieć, że natura jest zbudowana na 
podobieństwo języka.. 


Czy ta rosnąca złożoność ma jakiś 
związek z rozszerzaniem się wszech- 
świata? 

Oczywiście. Gdyby wszechświat nie 
rozszerzał się, nie stawałby się coraz 
bardziej złożony. Na początku wszech- 
świat był bardzo gorący i materia znaj- 
dowała się w stanie rozproszenia. Wy- 
soka temperatura dzieli, przeszkadza 
materii w organizowaniu się. Gdy dom 
buchnie płomieniem, nic z niego nie 
pozostanie. Rozszerzenie się powoduje 
stopniowe stygnięcie, dzięki czemu mo- 
gą powstać różnorodne struktury. 


Czy wierzy pan w istnienie innych 
zamieszkałych planet? 

Gdyby chodziło o wyznanie wiary, 
odpowiedziałbym — tak. Inni, którzy 
uprawiają to samo rzemiosło co ja, nie 
wierzą. Tak więc to pytanie nawiązuje 
do spornych poglądów. Dlaczego ja 
wierzę? Patrząc na całe dzieje wszech- 
świata, odnajdujemy w nich te same 
elementy: atomy, molekuły, gwiazdy, 
galaktyki. Można wykazać, że od 15 mi- 
liardów lat prawa fizyki są te same 
Właśnie ta spójność w sposobie zacho- 
wania wszechświata pozwala sądzić, 
że życie nie jest zjawiskiem nieprawdo- 
podobnym, lecz normalną właściwością 
materii na najwyższych szczeblach jej 
organizacji. Tym samym można zakła- 
dać, że życie pojawia się, kiedy pozwa- 
lają na to warunki. W naszej Galaktyce 
jest to sto miliardów gwiazd i ponad 
miliard gwiazd żółtych, typu słoneczne- 
go. Nie wiemy, czy mają one swe pla- 
nety, ale mamy wsżelkie podstawy, by 
sądzić, że układy planetarne są sprawą 
jak najbardziejscodzienną. Wyobraźmy 
sobie, że na dziesięć gwiazd żółtych 
przypada jedna planeta analogiczna do 
Ziemi: to daje już setkę milionów świa- 
tów, porównywalnych do naszego i to 
wyłącznie w naszej galaktyce! A prze- 
cież galaktyk są miliardy... I niech mnie 
kule biją, jeśli nie ma we wszechświe- 
cie miejsca, gdzie jakiś dziennikarz z 
NOUVEL OBSERVATEUR wypytuje ja- 
kiegoś astrofizyka o życie w przestrze- 
ni kosmicznej.. 


ne!" — zaśpiewała. — Nie chwiej tak swoją łabędzią szyją, 
siostro, jakbyś szukała na wodzie kawałka bułki. Twój wiersz 
jest bardzo ładny i ja go rozumiem. On mówi o tym, że nasz 
brat jest brutalem. 

Marysia schowała wiersz i sama wyfroterowała swoje serce. 
Wyrzuciła z niego wszystkie myśli o nieszczęśliwych ubogich 
młodzieńcach, którym można nieść pomoc. Postanowiła zostać 
nauczycielką, poważną starą panną, bez uroku osobistego, 
bez życia osobistego, oddaną dzieciom bez granic. Gładko 
przyczesała włosy i wieczorową porą zjawia się w kuchni z 
zeszytem i ołówkiem, 

— Nowe wcielenie starej Maryśki — burknął Tomek, ale 
Małgosia kopnęła go w nogę i syknęła: 

— Przez ciebie, ty potworze, nasza siostra jest smutna. 

— Nasza siostra jest głupia, a nie smutna — odrzekł To- 
mek. — Zresztą wszystkie moje siostry są głupie, z wyjątkiem 
najmłodszej. 

— Nasz brat też jest głupi — odpowiedziała Małgosia. — 
On jest głupi bez wyjątku. 

Marysia przełknęła uwagę Tomką. Oddane dzieciom na 
uczycielki muszą być przygotowane na znoszenie różnych nie 
wybrednych uwag i muszą je kłaść na karb niedojrzałości 
dziecięcej. Usiadła w kącie kuchni za małym stolikiem i czując 
się jak prawdziwa pokorna dusza, niosąca oświatę w jakimś 
zapadłym kącie kraju, zaczęła uczyć Kaśkę pisania i czytania. 

* Kasia dukała składając literki, jakby je nawlekała na mocny 


sznurek. Jednocześnie podkarmiała Mniamnię herbatnikami. 
Każde ciasteczko suka kwitowała wdzięcznym „mniam”. 

— Nie karm psa ciasteczkami, kochanie — przemówiła ła- 
godnie pani nauczycielka. — Psu szkodzi to i na żołądek, i na 
ząbki 

Kasia cofnęła rękę z herbatnikiem, a wtedy rozległ się pom- 
ruk niezadowolenia. 

— Ona jest na panią zła — szepnęła uczennica. — Ona 
chyba mówi, że jej żołądek i jej zęby są jej sprawą. 

— Pies nie może mówić. Pies warczy, pies piszczy... 

— Mówi „mniam” — przerwała Kasia. 

— Pies szczeka — uzupełniła Marysia. 

Pies rozszczekał się tak zajadle, że odpoczywający z dala w 
drugim kącie kuchni dziadek, wrzasnął: 

— Dajcie temu cholernemu psu wszystkie ciastka, jakie są 
w domu, tylko niech przestanie szczekać! Mniamnia cicho! Ka- 
sia, daj jej, co trzymasz w łapie. 

Rozłegło się krótkie i rzeczowe „mniam”, a potem słychać 
je było w różnych odstępach czasu przez cały burzliwy wie- 
czór. 

Zgromadzona przy stole rodzina obradowała na temat wio- 
sennych zakupów. 

Zastanawiano się właśnie, czy kurtka Małgosi będzie je- 
szcze na nią dobra, czy trzeba jej kupić nową. 

— Kupcie mi nową — radziła z przekonaniem Małgosia. — 
Nie to, żebym była aż tak wymagająca, ale bladym osobom 





źle jest w niebieskim. Wyglądam w niej jak żebraczka. Kto sły- 
szał, żeby osoba blada nosiła przez trzy lata z rzędu błękitną 
kurtkę? Wyglądam w niej jak blada żebraczka. 

— Bez przesady — sprostowała mama. = Wyglądasz w 
niej jak dziecko z rodziny wielodzietnej. To chyba zrozumiałe. 

— Oczywiście, że zrozumiałe — przytaknęła Małgosia. Ale 
bardzo przykre. Kaśka nie chodzi jeszcze do szkoły, może 
więc nosić błękitną kurtkę. Z daleka nie widać, czy jej w tym 
kolorze do twarzy, czy nie. Każdy kto będzie przechodził ulicą, 
pomyśli „jaka ładna dziewczynka w błękitnej kurtce. Jak miło 
wygląda. Jak z bajki”. W ogrodzie rosną kwiatki, w oknach do- 
mu powiewają muślinowe firanki, a w ogródku od frontu bawi 
się śliczna dziewczynka w błękitnej kurtce. 

— Ale my nie mamy muślinowych firanek — powiedział To- 
mek. Zapatrzony w obraz, który przed jego oczami namalowa- 
ła Małgosia, zapomniał, że rozmowa zaczyna schodzić na nie 
bezpieczny dla niego temat. 

Pan Sowiński spoglądał na pieniądze z takim wielkim smut 
kiem, że aż mu ziodowaciał czubek nosa. To, co przed nim le- 
żało, było jego pensją, jaką otrzymywał za miesiąc pracy w 
przemyśle mleczarskim. Im bardziej przyglądał się swojej 
pensji, tym mniejszą czuł ochotę, żeby powiedzieć „nie ma to 
jak przemysł mleczarski. Weźmy na przykład szklankę zwykłe- 
go mleka..." 


Cdn. 
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— Pieniądze lepiej zawsze troszkę potrzymać — szepnął 
nieśmiało. — Wtedy człowiek i nacieszy się nimi i ma czas na 
zastanowienie się, co kupić. — Odchrząknął i wstał od stołu, 
żeby dzieci nie widziały wyrazu jego twarzy. 

Pan Sowiński bowiem, ilekroć była mowa o pieniądzach, 
czuł się tak niepewnie, jakby rozmawiano przy nim w języku 
hindi. Miał sobie za złe, że tak mało zarabia, a w miasteczku 
nie mógł znaleźć żadnej pracy dodatkowej i było mu napraw- 
dę przykro, kiedy patrzył, jak jego żona usiłuje związać koniec 
z końcem. 

— Gdyby te pieniążki były moje — rzekła Kasia dotykając 
paluszkiem brzegu banknotu — przeznaczyłabym je na pre- 


zenty dla moich sióstr i brata. Sobie też coś kupiłabym ale i o 
nich pamiętałabym. 

=— To się jeszcze zobaczy — Małgosia zgarnęła pieniądze, 
schowała do czerwonej portmonetki i zaniosła do szuflady w 
pokoju, który dzieliła z siostrami. Zatrzymała się przed lus- 
trem i popatrzyła na swoje odbicie. Zobaczyła szczupłą twarz 
o stalowych oczach, otoczoną sterczącymi włosami. Dotknęła 
policzków. Były blade, jakby nie miały w sobie kropli krwi. 
„Kupię sobie róż — postanowiła. — | apaszkę pod kolor. I cie- 
nie do powiek. Kupię Kasi dwie laleczki w jednej wanience. 
Maryśce spinki do włosów, a Tomkowi czterokolorowy długo- 
pis. | może tym z naprzeciwka też coś kupię, bo będzie im 
przykro. | Mniamni nową obrożę. Tak, Mniamni trzeba kupić 
nową obrożę, bo to, że jest psem z rodziny wielodzietnej nie 
znaczy wcale, że ma chodzić jak psia żebraczka. Ale lalki i 
spinki? Długopis?” — Podeszła do półki z zabawkami Kasi. 
Siedziało na niej kilka lalek w dobrym jeszcze stanie. — 
„Właściwie to Kaśce przydadzą się nowe lalki jak psu piąta 
noga. Idzie wiosna, dziecko będzie się bawiło w piachu, w 
ogrodzie, a nie lalkami. Nim przyjdzie następna zima, może 
Kaśka w ogóle nie będzie się bawiła lalkami? Maryśce nowe 
spinki są potrzebne jak dziura w moście — medytowała oglą- 
dając pudełeczko z drobiazgami najstarszej siostry. Tomkowi 
długopisu też nie kupię, bo przecież zgubił w szkole dwa w 
ciągu jednego miesiąca. Sobie też nic nie kupię i w ten spo- 
sób zaoszczędzę. Nie darmo przecież mój sen z niedzieli na 
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poniedziałek mówił, że dojdę do dobrobytu własną pracą, a 
oszczędzanie to bardzo ciężka praca. Schowam więc wszyst- 
kie pieniądze, albo jeszcze pomyślę. Może trochę schowam, a 
trochę wydam”. 

Co do Marysi, to ostatnia przepowiednia podziałała na nią 
najpierw uskrzydlająco. Kiedy jednak do pokoju zajrzał Tomek 
i wrzasnął: „tym gościem będzie kobieta”, serce Marysi, 
przed chwilą jeszcze pulsujące radośnie i równo, skurczyło 
się z żalu. * 

Marysia posmutniała, umilkła i zaczęła pisać wiersze, a je- 
den był smutniejszy od drugiego. Najbardziej melancholijny i 


"nawet dla niej samej niezupełnie zrozumiały był wiersz „Czar- 


ne łapki” 
Wszędzie biało, tyle śniegu nawiało 
i radość potrójna otacza jak trzeba, 
wtem drzwi ktoś otworzył 
i w mym sercu ślady czarnych łapek... 


— Biedna Biała Gęś, biedna! — zawołała Małgosia po 
przeczytaniu wiersza. — Będzie musiała otworzyć swoje serce 
przed Kaśką, a Kaśka będzie trzymała miotełkę, szufelkę i wy- 
czyści serce Marysi. | zapastuje. Ale froterować będę ja, bo 
bardzo to lubię. „„Serce wyfroterowane, na jarmarku sprzeda- 


Dokończenie na str. 7 




















